„Dobrze było być dzieckiem”1)

czyli

świat Astrid Lindgren


W Sztokholmie znajduje się niezwykłe miejsce poświęcone Astrid Lindgren – wspaniały ośrodek kultury inspirowany jej twórczością, jedna z największych atrakcji turystycznych tego miasta. Został on założony w 1996 roku, a jego otwarcia dokonała rodzina królewska.

To, co odróżnia go od innych tego typu miejsc pamięci, to możliwość zabawy i eksperymentowania - dzieci mają okazję przeżywać w pięknej scenerii i robić to, co czynili bohaterowie książek. 

Drugi, podobny ośrodek, lecz w wiejskich realiach, znajduje się w Vimmerby, miejscu urodzenia pisarki.

Ale po kolei...

Jak to się stało, że Astrid Lindgren rozbawiła i rozkochała cały świat? Oto kilka rysów  jej osobowości, które na pewno wpłynęły na twórczość oraz ciekawostek z życia tej fascynującej autorki:

Urodziła się w rolniczej, niezamożnej rodzinie na południu Szwecji w1907 r. Jej rodzice byli „pracowici, życzliwi i bardzo w sobie zakochani”2). Ojciec ponadto był gawędziarzem, co wpłynęło na rozwój talentu i wyobraźni córki. Jej dzieciństwo było bardzo szczęśliwe i stało się bezpośrednią inspiracją do „Dzieci z Bullerbyn”, kluczem do dalszych, życiowych sukcesów. Tak je wspomina: „Dobrze było być dzieckiem w Nas i dobrze było być dzieckiem Samuela i Hanny(...) Czuliśmy się pewnie z tym dwojgiem ludzi, którzy byli sobie tacy bliscy i którzy stale byli obecni, jeśli tylko ich potrzebowaliśmy. Ale poza tym nie krępowali nas niczym, mogliśmy do woli biegać po całym Nas(...)

Oczywiście byliśmy wychowywani w karności i według bożych przykazań (...), ale w chwilach zabaw mogliśmy się cieszyć całkowitą swobodą i nigdy nas zbytnio nie pilnowano.

I bawiliśmy się, bawili i bawili, że to aż dziwne, żeśmy się nie zabawili na śmierć.”3)


W szkole szybko ujawnił się jej talent literacki, otrzymywała bowiem liczne wyróżnienia za swoje wypracowania. Gdy miała 13 lat, opublikowała jedno w lokalnej gazecie.

„Wydaje mi się, że po tym artykule  zaczęto mnie, nieco ironicznie, nazywać Selmą Lagerlof z Vimmerby. A ja  z kolei postanowiłam, że kim jak kim, ale pisarką nigdy na pewno nie zostanę.”4) Jakże przewrotne są koleje losu!

Astrid wyróżniała się ponadto niestereotypowym zachowaniem i dużym poczuciem humoru. W jej głowie roiło się od psikusów i żartów. Była z nich znana w szkole i w miasteczku. Pałała miłością do jazzu i obstrzygła włosy na krótko, co w tamtych czasach budziło niemałą sensację! 


Jako nastolatka zaczęła publikować teksty w lokalnej gazecie i nawiązała romans ze starszym o 32 lata redaktorem naczelnym! W wieku 17 lat zaszła z nim w ciążę. Jej amant był zakochany i chciał się żenić, jednak ona wyznała:

„Raczej śmierć niż to. Nie kochałam go. Ani odrobinę.”5)

Odważna, wyprowadziła się z Vimmerby do Sztokholmu, by zaoszczędzić rodzinie wstydu.

Tam rozpoczęła kurs dla sekretarek.

W 1926 roku urodziła syna, Lassego i oddała go pod opiekę przybranej matce, aż pod Kopenhagą. Sama zaś pracowała w urzędzie, by uzbierać pieniądze na jak najczęstsze podróże do swego dziecka. Często brakowało jej pieniędzy na jedzenie. Tak później wspomina:

 „Te lata, kiedy nie mogłam być razem ze swoim dzieckiem, pamiętam jako niesłychanie bolesne. Zawsze byłam przecież na wskroś macierzyńską naturą i kochałam to dziecko do szaleństwa.”6)

Choroba przybranej matki sprawiła, że w 1930 r zabrała syna do siebie. 

Tak zachowała się w jego wspomnieniach:

„Nie była jak inne mamy. Nie siedziała na ławce przy piaskownicy, patrząc, jak dziecko się bawi. Chciała też się bawić.”7) Wspinała się z nim na drzewa, huśtała na huśtawkach, zjeżdżała na zjeżdżalniach...

Nie dana jej była samotność. Wkrótce poznała o 9 lat starszego szefa Klubu Automobilowego i w 1931r wzięła z nim ślub. Jej wybrany był rozwodnikiem. Często podróżowali razem po Europie. W 1934r urodziła córkę, Karin. To jej zawdzięczamy inspirację do „Pippi  Pończoszanki”.

W 1952 r  umarł mąż pisarki. Tak określiła swoje uczucia do niego:

„Bardzo, bardzo go lubiłam (...), ale nigdy nie byłam w nim zakochana”.8)

Już do śmierci nie związała się z nikim.


Jak kształtowała się jej twórczość?

Nie licząc młodzieńczych prób literackich początki pisania przypadają na wiek dojrzały autorki. Wtedy to chora córka, Karin poprosiła pewnego razu:

„Opowiedz o Pippi Langstrump.”9)

To ona  wymyśliła imię bohaterki. Matka zaś wyznała:

„Imię było tak wariackie, że musiałam do niego dopasować równie wariackie baśnie”. 10)

Spisała je parę lat później leżąc w łóżku ze skręconą nogą.

W 1944 r wysłała maszynopis do wydawnictwa, jednak nie został on przyjęty:

„Cukier na podłodze i bałagan w dziecięcym pokoju. Nie miałem odwagi wziąć za to odpowiedzialności.”11) – stwierdził wydawca.

Astrid spróbowała ponownie - wysłała inną powieść  („Zwierzenia  Britt-Mari”) na konkurs i tym razem wygrała. Dokonała wtedy poprawek w powieści o Pippi i znowu odniosła zwycięstwo. Był rok 1945. Otrzymała również  zgodę na opublikowanie „Dzieci z Bullerbyn”.

Wokół jej utworów wybuchły zażarte spory. Rodzice i nauczyciele nie mogli się zgodzić na proponowany model wychowania. Krytycy określali ją jako „ niekulturalne beztalencie” 12), Pippi zaś uznano za „dziecko nienormalne” 13). Takie były początki.

Jednak, niezależnie od opinii krytyków, książka sprzedawała się znakomicie, zarówno w kraju, jak i za granicą. Co na to wpłynęło? Najkrócej ujęła to sama pisarka mówiąc, że „cały czas pisze dla dziecka, które ma w sobie”14), o którym nie zapomniała...

Autorka została redaktorką książek dla dzieci w wydawnictwie, w którym przepracowała na pół etatu przez 25 lat. Wspomagała tam innych twórców w ich pisaniu.

Wydała w tym czasie wiele książek ugruntowując swoją pozycję. Do najbardziej znanych należą: „Nils Paluszek”, „Bracia Lwie Serce”, „Mio, mój Mio”, „Karlsson z dachu”, „Lotta z ulicy Awanturników”, „Emil ze Smalandii”,  „Ronja, córka zbójnika” . Napisała także książki dla młodzieży takie jak „Katie we Włoszech”, „Katie w Paryżu”, „Katie w Ameryce”. W sumie ukazało się około 100 jej powieści, które zostały przetłumaczone na ponad 90 języków. Otrzymała wiele prestiżowych nagród, m.in. Medal im H. Ch. Andersena, Order Uśmiechu, została też wybrana Szwedką Stulecia.

Zmarła w 2002 roku w Sztokholmie w wieku 95 lat.

Była nie tylko świetną pisarką, ale także bojowniczką walczącą o prawa dziecka na długo przed ustanowieniem Konwencji ONZ. Uważała, że lepszy świat można stworzyć zaczynając od najmłodszych. Dziecko, które otoczymy miłością i szacunkiem wyrośnie na dobrego człowieka, który nie używa przemocy.


W jej ośrodku 15) wszystkiego można dotknąć i posmakować, wszędzie wejść. Składa się on z kilkunastu dużych pawilonów urządzonych zgodnie z duchem jej książek. Można  tam dosiąść konia Pippi, pobawić się w jej pokoju, „wydoić” krowę w Bullerbyn czy przejść „podniebnym” mostem między domami. W sercu ośrodka znajduje się specjalny pociąg, który zabiera podróżnych w świat Astrid stworzony za sprawą przepięknych scenografii. Po drodze słychać odgłosy akcji, nawoływania bohaterów. Czujemy się w centrum wydarzeń, wchodzimy w karty książki... Nie chce się stamtąd wychodzić, czy ma się lat 10 czy 100.

                                                                                                           Ewa Czynczyk
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1) Pomnik Astrid Lindgren w Sztokholmie
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